
% t o m  iir.-izii., P iątek , dnia 1 5 -g o  i jp c a  r.

Pismo ludowe, poświecone sprawom religijnym, politycznym, spdlecznym i oświacie.
Organ Związku Góroosziaiklcb nbotnl&ow wzajemnej pomocy

Górnoszl^zacy) l
1 Podajmy noble dłonie jako brat bratu, I 
1 1 w mlłośet wzajemnej zespólmy ramiona! |

rwwwl

Uczmy dzleeł 
« z y t a* ć 1 p i s a ć  

po polsku.

Wlenmr tieie >xe w siłę ludu, 
Siejmy ziarno ku otterze,
Ono sejdzti) w pośrod trudu, 
Btoakwioel się po obswarso.

„G niazda*  wychodzi dwa lazy na tydzisd oo wtorek i p i,tek . P rz e d p ła ta  I w a rta in a  wyn ai 'na 
) luztach I a pp. agentó 1 m a ik , ,pod o-,« ;k- 1 markę 60 fen.; w Austi j  z przesyłką 1 n.j w 
A m eryce 1 dolar. —Łlst> nadsyłać nalety  franko pod adresem : R edako/a lub A dm 'aistr.% « „(łw i 
id y *  Bi tom  In (BeiChen O.-S., Bahnhofstr. 26). —Za og łoszenia płaci się od wiersza petytowego 

lnb zajętego miejsca 20 fen., przy więks; ycb ogłoszeniach odpowiedni rabat.

Uglow.buii przyjmuje B„apodycya i Admimst racva ^Gwiazdy* w Bytomiu jako też i we Wrocławiu 
Rudo f diobse, oraz i r s s e i  'am  i Yoglor v Ł erbn ir i H am burgu. — \V Warszawie Rajchnsas i 
Frendler, ulica ^enacurska Nr. 22. — W  Franki orcie n. M.. Daube i C o .  — W  Paryżu i na oaJ, 
F rancy , A .  Slawitiski, Paris. Rud Veseley Nr. 3. — Rę opUma nadoaiaoc Redakoyi nie zw raoai, 

się, leoz byw aj, niszozooe — Tłóm rozentr i skuteczciaj, się bezpłatnie;

MECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

św ięto  H .l la r y l  P an n y  
Szkaplerznej.

Ewangielja na to Święto zapisaną jest u 
Łukasza ś, w rozdziale 1 I-tym , a brzmi jak na­
stępuje

„O nego czasu* (Itało się, gdy m ów ił 
Jezus do rzeszy: podniósłszy g ło s  n ie­
która n iew iasta  z rzeszy, rzekła mu: 
B łogosław ion y  żywot który cię nosił, i 
piersi k tóreś ssa ł. A  on rzekł: I owszem, 
błogosław ieni którzy słuchają s łow a  Bo­
żego, i strzegą g o .“

*  *
W zeszłym  num erze wspomnieliśmy 

ż, że bractw o Szkaplerza ś-go zaw ią- 
ło się na górze K anne1 i przyrzekliśmy 

zytelnikom r Gwiazdy* w dzisiejszym  
um erze o tem bractwie, jako i o patry- 

srsze Zakonu K arm ttańskiego święt m  
Szym onie Stokcyuszu linieco w iecej po­
wiedzieć.

Mówiliśmy też, że N. Panna objawiła się 
sama ś. Szym onow i i podała mu Szkaplerz, 
ale nie dość było na tem N. Pannie, 
chciała Ona jeszcze, aby to  objawienie 
stwierdzonem  zostało  najw yższą powagą  
na św iecie, to  jest, powagą Stolicy A po­
stolskiej. Otóż w tym  celu N, Mary a 
przyodziana w Szkaplerz, objawiła się 
Papieżowi Janowi X XII. w chwili kiedy 
zostaw ał na m odlitwie i zaleciła mu, aby 
zatw ierdził to bractwo i zarazem w zbo­
gacił je łaskam i i przywilejami w szyst­
kich przyjmujących Szkaplerz.

Pnpież posłuszny rozkazom N. Maryi, 
w ydał bullę tak zwaną Sobotyńską na 
cały świat, 3-go M arca 1 3 2 2  r., potw ier­
dzającą bractw o Szkaplerza ś-go  i te 
łaski, które M atka B oska noszącym  
Szkaplerz ś. ob iecała, m iędzy którerai naj­
w ażniejsza jest, że gdy będą tacy z 
braci i sióstr Szkaplerza ś-go , którzy zej­
dą̂  z tego św iata  i będą musieli za swe 
grzechy w Czyścu pokutować, N. Marya, 
jako tk liw a Matka, obiecała w pierwszą  
sobotę po ich śmierci, w ejść do Czyśca 
i uwolnić ich ztamtąd, a zaprowadzić na 
górę św iętą  do b łogosław ion ej siedziby  
życia wiekuistego.

A teraz co do tego ś. Patryarcby 
Szym ona Stokcyusza: P ochodził on ze 
znakomitej Fam ilji. U rodził się w  An­
glii w 1 1 6 4  roku, w hrabstw ie Kent, w 
zamku Hestford, k tórego rządcą b y ł jego  
ojciec. —  W ysokie urodzenie p o łą czy ł 
Szym on z wielką pobożnością, i wkrótce 
zasłyn ą ł niezw ykłem i cnotami. —  P a ­
trząc na zepsucie św iata i lękając się  
o zbawienie swej duszy, w  dwunastym

roku życia opuścił doiu rodzicielski, 
w szystkie w ygoay i poszedł w las g łę ­
boki, gdzie obrał sobie schronienie w 
starym  w ypruchm a.ym  dęoie. —  Tu 
urządził sobie kapliczkę, przyozdobiw szy  
i \ ołtarzyki jm, na którym postaw ił 
krzyż i obraz Najśw . M aryi Panny. —  
Za łóżk o  słu ży ła  mu g o ła  ziem ią za na­
pój woda ze sk ały , a za pożyw ienie ko 
rzonai i zio ła . —  D„neń noc przepę­
dzał na modlitwie, prosząc Boga o na­
wrócenie grzeszników , prosząc o zm iło­
wanie Boskie nad Chrześcijaństwem.

Po dwudziestu latach , UfJelniczego ży­
cia spotkał s:ę b łogosław iony Szymon z 
Karmelilam., których dwaj pauow’e A n ­
gielscy, wracając z ziemi świętej, z sobą  
wzięli. —  W zruszony pobożnością tych  
now ych Zakonników ku Najświętszej 
Maryi Pannie. „w stąpił do ich zgrom a­
dzenia 1 2 1 2  roku. —  W ykonawszy ślu­
by zakonne, pojechał na wschód, a po 
sześciu latach pobytu w Palestynie, wró­
c ił do Europy i mianowany został naj­
wyższym  przełożonym  sw ego Zakonu, 
t. j. generałem.

Św ięty  ten zakonnik, pałając szcze- 
gólnem nabożeństwem do Najśw iętszej 
Maryi Panny, pew nego dnia gdy się mo­
d lił za swojem Zgromadzeniem, objawiła  
mu się Najświętsza Panna otoczona mnó­
stw em  aniołów, które to  objawienie sam 
w ten sposób ś. Szymon opisuje:

„Ja który niczem jestem  tylko prochem  
i popiołem , gdym w ylew ał duszę swą 
przed obuozein B oga, i modliłem się  ze 
w szelką ufnością do N ajśw . M aryi Pan­
ny, aby jak raczyła już zaszczycić nasz 
zakon szczególuem  nazwiskiem  b ło g o sła ­
w ionej Panny Maryi, raczyła także oka

bw ie tak lekkich jego obowiązków. Czu­
wajm y więc nad sobą abyśmy nie utra­
cili łask przyrzeczonych tam przez Naj­
św iętszą Pannę Maryę.

J a k  s ię  po w inni o b ch o d z ić  
p racod aw cy  % robotnikam i.

(Dok ińczeiie. — Zobaczyć Nr. 54.)

W e fabryce Żyrardowskiej pracują po 
w ięaszej części kobiety; małoletnicu robo­
tników, t. j . chłopców i dziewcząt, jest 
około 2 5 0  i ci pracują ty lko p ó ł dnia i 
zarabiają dziennie 11 — f 9  kopiejek (36  do 
76. fen.) P łaca kobiet za leży  od pracy 
w różnych działach i wynosi od 5 2 — 70  
kop. Praca trw a od 6 godziny z rana 
do 7 wieczór., z przerwą trzech kwa- 
dransy na śniadanie i p ó ltere , godziny 
na obiad, w sobotę zaś do godziny 4-tej 
po południu.

Szkoły fabryki żyrardowskiej składają  
się z 12 oddziałów , gdzie naucza 7 nau­
czycieli i 5 nauczycielek,

Nauka w tych szkołach jest zastósowana  
do praktycznych p o trzeb ; nie obciążają 
tam um ysłu uczniów niepotrzebnemi rze­
czam i, lecz starają się, aby dzieci naby­
ły  potrzebnych wiadom ości do prakty­
cznego życia. W szystkie te urządzenie 
dają chlnbne św iruectw o błogiej i zba­
wiennej działalności w łaścicieli.

W  końcu jeszczi jedno urządzenie czyli 
zakład zasługuje ua wspomnienie, jako 
też na szczególną wdzięczność ze strony 
tamtejszej robotniczej ludności. Zakła­
dem tym  zbawiennym i nader pożytecznym
jest gm ach ochrony dla dzieci, wysta- 

zać się Matką naszą i opiekunka przez Jwiony w r. 1 8 7 8 . Dom  ten zhudowa

. pask i, .nne w yszyw aią ig ie łk ą  gotow e 
w zork kw iatów  roślin  i zw ierząt. N auka 
w ochronie doprow adza sw ych uczniów 
i uczennice tak  daieko, że 7 -le tn ia  dziew ­
czynka sam a ca łe  pończochy z trudnem i 
w zoram i w yrabia. W ochron ie tej w szcze­
piają w  serca dziatw y uczucia religijne, 
n a u « y c ie lk i opow iadają dzieciom  h ,sto ­
ry c b ib lijną, uczą m odlitw  i śpiew ów  ko­
ścielnych. U trzym an ie  ochrony  kosz tu je  
każdorocznie 1 3 .0 0 0  rub li

Z arząd  fabryczny zachęca robo t *.ów 
do oszczędności przez to, że od w k & le k  
n a  książeczki p łaci 6 p rocen tów  i oprócz 
te g o  rozcizielają się d la  zachęcenia p ro ­
cen ta  od 8 0 .0 0 0  ru b li pom iędzy najza- 
slużeńszych  ro b o tn ik ó w  i robotn ice 

T ak  się p rzedstaw ia  w  k ró tk o śc i b ło ­
g ie dzia łan ie  posiadaczy fabryk w Ż y ra r­
dowie. P anow ie  ci nie w yzyskiw aniem  i 
zdzierstw em  przyazli do  kolosalnego m a ­
ją tk u , lecz rozum ną i uczciw ą pra.-ą, l-tń- 
rej B óg b łogosław i. R obotn ik  nie jest 
d la  nich bydlęciem  roboczem , lecz mi­
ły m  pom ocnik iem ; dla tego  też s ta ra ją  
się o jego m aterya lne  i m oralne dobro , 
dzielą z nim n ad w y żk ę  dochodów , jak  
to  w y k azu ją  hojne sum y przeznaczone na 
szkoły, ochronę, w sp arc ia  i różne z a k ła ­
dy. R ob o tn icy  też  ze swei s tro n y  uzna­
ją z w dzięcznością zabiegi sw ych p raco ­
dawców, p racu ją  im szczerze, nie bun tu ją  
się i nie zak ład a ją  zw iązków  so c ja lis ty ­
cznych.

jaki widzialny znak łaskaw ości swojej, 
któryby nam słu ży ł za oDronę przeciw  
naszym prześladowcom. B łogosław iona  
M arya Panna ob jaw iła  m i się, otoczona  
orszakiem niebieskim, a trzymając w rę­
ku Szkaplerz, rzekła: „Przyjmij mój drogi 
Synu ten Szkaplerz tw ego zakonu, jako zna­
m ię mojego bractwa i godło przyw ileju, jaki 
wyjednałam dla ciebie i dla dzieci Kar­
melu; kto umrze pobożnie, mając ten  
Szkaplerz na sobie, od w iecznego ognia  
ocalony zostanie, będzie to znakiem zba­
wienia, tarczą w niebezpieczeństwie, za­
kładem  pókoiu i szczególniejszej mojej 
opieki aż do końca w ieków !!1'

* *
Jakaż ztąd dla nas w ypływ ać winna 

zachęta do wpisywania się do tegoż bra­
ctwa Szkaplerza ś-go i w y p e łza n ia  gór­

ny według najnowszych wymagań lekar­
skich, jest wspaniałym budynkiem z wielką 
salą, w  której w niektóre dni zbiera się  
ok oło  1 0 0 0  dzieci z nauczycielami i ro­
dzicami. W  ocli-onie tej zbierają się co­
dziennie dzieci od 2 — 7 lat mające, przy­
chodzą tam  o 9 godzinie rano i pozo­
stają do 12 godziny, po południu od 
2 — 7 godziny; w zimie nie chodzą dzieci 
wcale na obiad; -ubogie dostają w ochron­
ce bezpłatnie obiad, inne płacą za ten  
obiad po 1 kopiejce. W ochronce już 
przygotowują nauczycielki dziatki do przy­
sz łeg o  zawodu i zatrudnienia, np. dzieci, 
co ledw ie ig łę  w rękach utrzymać zdo­
łają, nawlekają na słom kach i nitkach 
kolorowe papierki, prują sta^e wełniane 
materye, starsze układają płatki p łótna  
podłu g  wzorków w najrozmaitsze kratki

Nasz Szlązk je s t w znacznej części 
fab ry czn y m  i p rzem ysłow ym . —  I w ła ­
ściciel kopalni, lub  p rzem ysłow iec w k ra ju  
naszym  przy dobrych  chęciach m óg łby  
n iejeden, choć nie tyle co panow ie D ietrich  
i H ille w Ż yrard o w ie , ale w każdym  r a ­
zie daleko więcej dla sw ych ludzi uczy­
nić, aniżeli się to  d o tą d 's ta ło .  lYzcde- 
w szystk iem  b rak u je  pracodaw com  w ki a- 
ju  naszym  ow ego w spółczuc.a , i uznan ia 
p racy  robotn ika, b rak u je  im tego zbliżenia 
się do  niego. N asi pracodawrcy sto su ją  
się za wiele do ow ego przysłow ia: „M u­
rz y n  (b iały) z ro b ił swoje, m a rz e ń  m oża 
odejść."

He się zaś k rzy w d y  dzieje rooo tn ikom  
pod  względem re lig ijnym  i m oralnym , tou  k  •< j -----)

o tem  d a ło b y  się w iele pow iedzieć. J e ­
d n ak że  przy  d o brych  chęciach  bardzo 
dużo dobrego  d a ło b y  się z rob ić  dla ro ­
botników  ze stro n y  pracodaw ców , a  w te 
dy też i ro b o tn icy  m niej by liby sk ło n ­
nym i do słuchania podszeptów  i p o d b u ­
rz a ć  ze strony socyalistycznych  ajentów .
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iń sm ark  Tm ••.'!. o bom barduje w
awv<ih“w sgy  i>lkich 3 yrz ■ boc/iiycli orga* 
&:«•}■ nrsoc«wko kanclerzow i R zeszy lir. 
O .*>rrViomxi. A rty k u ły  to  jednakże nie 
ł,‘JLVi'ie:ry;ji nic nowego. P o w tarza ją  się 
tHi-i c ią i le  jecłfte i to saiuejgjbnidy i n a ­
paście, N ajłagodn ie jsze  zaczepki sa jesz
c*e w p e w n y m  jogo o rg an ie  „Ham b. 
N a/dir. “ P iaze on tam że, że daw niej 
b y ł  zawsze szczerym  przyjacielem  i zw o­
lennikiem  dzisiejszego kan c le rza  Rzeszy, 
a le  od czasu, kiedy lir. C aprlvi d a ł się 
usid lić  s tronnictw u kato lick iem u  Cen 
tru m , m u s ia ł ze rw ać z p. Ca,priviin i 
daw ać mu napom nienia i p rzestro g i, aże­
by nie zad aw a ł sig za nadto z p o s łan a  
katolickim i, bo  na tern w yjdzie i 011 i 
ca łe  państw o  niem ieckie źle. T o było 
obow iązkiem  i pow innością tak iego  m ęża

Ito& ya.
—  Nowe. w ieści g łodow e słychać z 

P e te rsb u rg a . M ianowicie m iały  tam  n a ­
d ejść  z rozm aitych  okoli R osyi nader n ie­
pom yślne w iadom ości o po łożen ia w łoś­
cian. Np. z g u b en u i W oroneńskięj dono­
szą, że w wielu jej pow iatach  s tan  rzeczy 
obecny  jest tru d n ie jszy  jeszcze, aniżeli 
b y ł w z.m ie, i że w sparcia  dotychczasow e 
powinny n ad a l b y ć  rozdzielane. W okręgu  
A k ierm ańsk im  i B esarabsk im  zn ik n ęły  
wszelkie nadzieje co do żniw teg o ro cz ­
n y ch . L udność, p rzym iera jąca  z g ło d u , 
idzie do coraz gorszych  czasów, tem  w ię­
cej, źe hodow la ow iec u p a d la  kom pletn ie , 
a b y d ło  sk u tk iem  b ra k u  paszy po w ięk­
szej części zm arniało  w szędzie. T o  też 
prasa p e te rsb u rsk a  ostrzega rzpd  zgodnym  
chorem , aby nie o d d aw ał się nadziei co 
do tego, ja k o b y  ciężk ie czasy d la  R  tsyi 
już m inęły .

Car r.Jyjsk i wraz z rodziną, opuścił 10 bon.
O w ytraw nym  sądzie, jak im  je s t ks. Bis-j j wyjechał na okręcie „Gwiazda
m ark , o strzedz m łodszego  dzisiejszego 
k an c le rza  Rzeszy. —  S r .C a p r iv i nie ma po­
w odu o to  się gniew ać, przeciw nie po­
w in ien  być za to  w dzięczny.

W  d ru /sm  swym organie „M ilach, 
lig Z ig .*  p rzed staw ia  B ism ark  Hr. Ca- 

p riv iego  jako  człow ieka złośliw ego, k tó­
ry  iuż od dawien d aw n a  d o łk i pod Bis - 
m aik iem  kopal, in trygow ał i d o k ład a ł 
w szelkich  s ta ra ń  już za panow ania zm ar­
łego  \Y iihelm a I. żeby go usunąć z urzg ' 
du  i sam  u rząd  ten  objąć.

P od o b n e  k łam stw a  i złośliw e zaczep­
ki są  też  um ieszczone w trzecim  organie 
„"Westd. Allg. Z tg .“ D ziw nera je s t  to, 
że a r ty k u ły  w  w szystkich trz e ch  o rg a ­
nach  p o jaw iły  sig jednocześn ie.

H r. C apriv i tym czasem , ja k  zapew - 
risraa berliń sk ie , n ie m yśli w ięcej

polarna" do Rosyi
/ l u s t r y  a .

Od 8-go do Il-g o  Sierpnia w Lincu od­
będzie się trzeci wiec katolików Aust>yi. P .ze- 
mawiać tam będzie Ks. P ra ła t profesor dr. 
GhiJkow ski.

Z W iednia donoszą, że nam iestnictw o 
rozw iąza ło  szesnaście zw iązków  ak ad e­
m ickich, za w rzekom e p rzek raczan ie  s ta ­
tu tam i ok reślonego  zakresu  d z ia łan ia  i 
w daw anie się w po litykę .

iW u s t f r O  W ę g r y .  W ęgry  s ta ją  się 
pow oli klassyczną ziem ią m asońska. W  
o sta tn ich  np. czasach w ęgiersk i m in ister 
spraw iedliw ości (kalw in) po lecił u łożyć i 
w ydrukow ać bezw yznaniow ą książeczkę 
do nabożeństw a d la  więźniów , trzym anych 
w kaźniach w ęgierskich . W edle ro z p o r­
ządzenia p an a  m in istra  now y ten  m odli­
tew nik  powiniem być odpow iedni a la  wszei

zakonnica żywcem spalono. W ojsko francuz- 
kie ścigało Dahomejczyków i zadało im klę­
skę. Dihomejczycy stracili w czasie ucieczki 
stu zabdych i 30 rannych; — po str nie fran­
cuskiej 3 rannych.

W lo e liy .
W  Paw ii w ho telu  pod „b ia ły m  krzy- 

żem <: w ybuch ła  w jednym  zsa louów  bom ba 
dynam itow a. Z n iszczy ła  o m  m eble ; z ludzi 
n ik t nie odu iósł szw anku. A resz tow ano  
dw ie osoby  podejrzane o u rządzenie w j- 
buchu .

/ I n g i  u.
P arlam en t angielsk i zo s ta ł zam knięty 

mową tronow ą, k tó ra  pod w zględem  po- 
lityczpym  nie zaw iera ła  pr -.wie nic godnego 
uw agi. —  Now y p arlam en t zbierze się 
dnia 4  sierpnia b r. Tym czasem  rozw ijają 
obydw a s tro n n ic tw a , konserw atyw ne i 
lib era ln e  n iesły ch an ą  a g ita c ję  z powodu 
zbliżających się wyborów .

B u l g  r jfft.
W ład ze  w D uhnicy w B u łg a ry i a resz to ­

w a ły  w pobliżu grauicy  tureckiej siedmiu 
rozbójników , należących do bandy  znanego  
A thanasiosa, k tó ra  w m aju  r. 1891  poj 
inała sześciu podróżnych niem ieckich i 
m aszynistę F eu d ig erk  i w yda ła  ich  do ­
piero po o trzym aniu  2 0 0 ,0 0 0  iranków  
okupu. P om iędzy aresztow anym i znajduje 
się pom ocn.k  i głośny powiernik szefa 
banay D im o-T oJor B anja. K ilka osób 
p o zn a ło  go jako głów nego spraw cę napadu  
na pociągu w m aju  1891  r . i pojm ania 
owych sześciu Niem ców . M iejsca p o b jtu  
A tńanasiosa nie wyśledzono. A resztow ano  
rów nież n iejakiego A tanasow c, należącego 
do owej bandy, k tó ra  pochw yciła  i u p ro ­
w adziła  w g ó ry  krew nych su łtana.

n,».;a v. Ł .
odnowi' dać B ism arkow i n a  jego b ru d n e  j ^ ich  wyznań, dla tego też  nie powinno
zac*ł'c.nf;, jb y ć  *ńm wr.ru an k i o żadnej p raw d zie
— — f” G pski, jakoby cesarz niem iecki j r e -^  .jgj pu jedyńczycb  wyznań. P raw d z i­

wie m asoński pom ysł u łożyć książeczkę, 
n a  k tó re j m ogbby  się leduocześnie mo­
dlić: k a to licy  i kalw ini, p ro testan c i i ży ­
dzi. J e s t  co pow iuszow ać W ęgrom . 

F r a u c y a .
V,>. F ra n c ji w n iek tó rych  in iast-eh  za­

znaczają  g aze ty  w y b u ch y  cholery , jako 
to : w  A ubery illes w pobliżu P a ry ża ,
z m a rła  nie jaka p. V itte, w parę  godzin 

B juanem  a Monm hjum , iż w y staw a po- później robo tn ik  A lfred  D aval. B yły  wy- 
w szechna berlińska odbyć^tsię  m a w 
1 8 9 8  roku , b ez  w zględu na to , czy rząd  
francuski zatw ierdzi p ro jek t w ystaw y po­
w szechnej paryskiej n a  ro k  1 9 0 0 , czy 
też  go n ie zatw ierdzi. Komisja m agi­
s tra tu  berlińsk iego  zag w aran to w ała  n a  
esi pow yższy  10 m iljonów  marek.

m iał pcędząi w rócić z pod ro ży  północnej 
n iż za są zupe łn ie in y lu e . Pow róci
<-..i -'i-yni. ico w  k .ja, U b . m ,

—  M unster ro lnictw a H eyden w yje­
c h a ł do Pom eranii.

-M in is te r  w ojny  K alten b o m -S tach au  
udaje się w ty ch  uniach za d luższem  u r- 
p j  e t i  u S

/jgoda panu je  stanow eza pom iędzy

padki epidem ii w C ourneuve i w St. D e­
nis. Z arządzono  środk i prow eucyjne.

Francya otrzymała następu; ce wiadomo­
ści o okrucieństwie Dahomej .zyków. Duia 
10 czerwca rb. Dalioniejczycy porwali 4  ty­
siące jeńców i uprowadzili ich w niedostępne 
schronisko. Domy i issjj chrześciańskich spa­
lono. — Sześciu kapłanów misyonarzy i trzy

W  spran ie P olski.
„W iener A llg . Z ig .“ zam ieszcza ob­

sze rn y  list h r. B r ochockiego, poświecouy 
k ry tyce w yw odów  księcia  B ism arcka, o 
ile one do tyczą  spraw y polskiej „W  n ie ­
naw iści ku  P o l a k o m p i s z e  hr. Brochocki 
—  i w usiłow aniu sw ein, aby ca te  N em 
cy przeciw ko nam  pobudzić, zapom niał 
widocznie ky; B ism arck, że wzdłuż wscho­

dniej g ran icy  Niem iec, do D źw iny i D nie­
p ru , c iąg n ą  się prow ineye daw nej Polski, 
należące dzisiaj do Rosyi, a oddzielające 
dzisiejsze P ru sy  od daw nego ,a 's tw a  ro ­
syjskiego. O tóż ja k  pod koniec ośranastego 
w ieku, P ru sy  w zięły  u d zia ł w rozbiorze 
Polsk i, aby zabezbieczyć sobie w schodnią 
g ran icę, ta k  te raz  u schy łku  dziew iętnastego 
w ieku, g d y  g ran ice  te  są  zagrożone przez 
zw iązek francuzko-rosy jsk i, powinny P ru sy  
w sw oim  w łasnem  in teresie  dążyć do od­
budow ania Polski.

K ró tk i rys b o h a terstw a  
tlaw uyeli w o jsk  p o lsk ich .

W  w ojnach z M oskwą, ciągnących się 
se tk i la t, zw yciężali Po lacy  M oskali dzie l­
nością  sw oich wodzów, m ęztw em  sw oich 
żo łn ierzy , gdy przeciw nie M oskale ty lk o  
podstępem , zdradą, in try g am i, lub w resz­
cie idąc w 10 ciu m oskali na jednego , 
zwyciężali. Ale nigdy nie b y ło  w ypad­
ku, żeby  M oskale z m niejszą, a n aw et 
z ró w n ą  liczbą żo łn ierza  do boju  z P o ­
lakam i staw ali i zw yciężtw o n a  nich od­
nieśli. P o lakom  zaś n ie  by ło  nic t r u ­
dnego  d ro b n y m i oddziałam i rozb ijać t ł u ­
my m oskiew skie. S viadczy o tem  zw y- 
cięztw o Ż ółkiew skiego pod  K luszynem , 
odniesione 8 go lipca l l l O .  Ż ó łk iew sk i 
m iał ty lk o  G tysięcy w ojska, a  ro zb ił 
w puch 48  tysięcy M oskali i za ją ł M o s ­
kw ę i zm usił bojarów  m  .sk iew stich  do 
w y b ran ia  carom  polskiego królew icza W ła  
dy sław a.

P roces w C lćve
dalej się toczy, ale je s t  ta k  te raz  zag m at­
wany, że nie w iedzieć, k iedy  się skończy 
i co z n iego wyniknie. Z ona B uschoffa 
t  ie rd z iła , że w dniu, kiedy ch łopca za­
m ordow ano, m a tk a  H egem anna b y ła  u niej. 
T a zaś znów tem u stanow czo  p rzeczy ła  
i z płaczem  ośw iadczy ła , że w tym  dniu 
je j noga nie posta ła  w d o m u  B uschoffa. 
D opiero  n ad  wieczorem  przybyli do niej 
oboje Buschoffowie i ją  pocieszali. P ocie­
szanie to  b y ło  przecież tak  n ien a tu ra ln e  
i tak  podpadająco czu le , że w prost w strę t 
budziło .

T ak  żona Buschoffa ja k  i m atk a  za­
m ordow anego ch łopca  m ów iły  z pew no­
ścią siebie, jasno  i d o k ładn ie .

R a d /c a  sądu  ziem iańskiego, B r.xius, i 
na osta tn ie in  posiedzeniu b ra ł  stanowczo 
w o b ro n ę  Buschoffa i w szystk ich  zape­
w niał, że ma to p rzekonanie, iż Bus:hoff 
iest aupełuife niew inny

R adzca Brixius kazał Buscho i p ierw ­
sze raz  m ye.reszt.ować i to  a raz  w te­
dy', k i e d y  rozn iosła  i*y wie3i duscbofi 1 
chłopł-a zi;v .ordow al. Wćuoc/>u - m ó­
w i ł— batfałem  go, w y cisn ą ł „ i :  g-j juk  cy ­
try n ę , ale me m ogłem  się dow iedzieć o 
niczem tak iem , coby choć cień podojrze- 
nia rzucało  n a  niego. D aw ał m i zaw- 
sze pewne, stanow cze i zadaw aln iające o d ­
powiedzi. R az naw et, gdym  w prost z a ­
rzucił m u, że ch ło p ca  zam ordow ał, od ­
pow iedział mi z p łaczem , że on nie b y łb y  
nigdy w stan ie  tego  p o p a łn ić , bo wie aż 
n ad to  dobrze, co to  je s t s trac ić  d z ieck o . 

Po tak iem  ośw iadczeniu i to  jak się

DC AKERTSI PO ZŁOTO.
O p o w i a d a n i e  x  t i u l u  i t i c j s h i e g o .

C lio r o h a  i  d a ls z a  dróg**.
(D alszy  ciąg.— Z obaczyć N r. 54 .)

—  A r no, w idzicie, —  m ów ił k s:ądz dalej, 
używając, tabakę i potrząsając głow ą. K ażdy  
rzeświadcza się na sobie, że w A m eryce źle 
rzadko komu kicie tu  ri ą —  na '■gół zaś 

k  saszych  gorzej, ntokrotnie g o . uiż w 
‘olsce. A  jednak ty le  !udu tu ciąc a... na 
ód, na nędzę! Erak nocgarnienia, to cala  
zyetyna. Ot choćby i l  P oznaniakam i któ- 
h jćst tu najwięcej. N iem ctm  idzie o to 
Poznańskśem, żeby iud z kraju usuwać i 

t y  w P o lsce  jakuujmn aj było  Polaków, tó 
przez rozm aity sposoby zmierzają do tego. 
G-alicyi pod A ustryakiem  tak sama byłn 

ed łaty, kiedy N iem cy  rządzili, a jak sly- 
ę, nam nożyło się oszustów  i w K rólestw ie, 
' v zy  n?, rrzeróżne sposoby i obietnice rua- 

k:.d nasz— jednych do A  mery u , drugich 
•a inne strony, byłe kapę poiską r izer- 

ć. O gółow i polskiem u ubywa swoich, a 
/.ybywa obcych, Niemców, przybłędów co* 
z w ięc-i aa polskiej ziemi. B yle oszust 
zpuizfaą pogłoski, zmyśla nawet listy  dla 
usionia ns wyn-sd i każdy zarabia na tem,

jak  pan. Lsvi< n.aśz ciemny ani po-
'i, ze te namowy, to tylko siadła aa łat- 

>■wierność. Dzieje sig wielka krzywda każ- 
mu .  wyjeżdzającyea, a tem większa k ra­

jowi. Niemiec i wszelki inny uasłaniec wie 
dobrze do czego zmierza... naszym Zhś lu ­
dziom ciemnota oozy zasiania !

W  dwa tygodcóe po wyzdrowieniu a w ty ­
dzień po tej rozmowie wybrałem się i ja w 
drogę do Świtały i Knypcia. Przyczepił się 
ta^że i Zgrzjtff-, bo w Nowym-jorku aie do­
stał roboty. Kupiłem pług, bronę, kosę i 
/szystko, co w gospodarstwie p_ trzeba. 

K sk  A także pojechał z nami, bo odbywał 
misyonir&two swoje w tamtych stronach, mię­
dzy dzikimi Iadyanami. Jak  się pokazało, 
przesiedlicł on dwa miesiące w Nowym-jorku 
tylko dla tego, żeby mieć nademuą dogląd w 
chorooie. Zacności to dusza!... niech mu B śg 
wynagrodzi!

Jechaliśm y koleją parę dni i parę nocy, 
wszędzie kraj zasiedlony, wsie gęste i wielkie 
miasta... ludzi jak mrowia. Do na izego kole- 
jowozu a i do innych także wchodzili na kaz 
dej stacyi podróżni rozmaitej mowy i strojów, 
kawał zaś drogi za miastem Ozykago zaczęli 
wchodzić i uzbrojeni. Strzelba przez plecy, 
za pasem pistolety k kostrzałowe, co je na 
zywaią rewolwerami, — słowem jakby na 
wojnę. Wszyscy tacy jechali na pogranicze 
z Iadyanami. J a  także w Nowym-jorku l*u- 

{oiłem strzelbę dubeltówkę i rewolwer, bo mi 
Stawiński powiedział a ksiądz przytwierdził, 
że to niezbędne.

Ostatnia stacya, na której wysiedliśmy z 
kolei, było miasta Omaha, a leży w tej czę­
ści Ameryki, co nosi miano Nebraski. Z tąd 
już tylko trzy godziny drogi wozowej do wiel­
kiej niemieckiej wsi Wilhemsdorfu, po na­

szemu zaś Wilbelmówki, w pobliżu której le­
żały owe osady polskie, gdzie Knypeć ze 
Switałą obrali sobie siedlisko.

W  Omadze najęliśmy wóz w parę koni pod 
moje gospodarcze porządki, ja zsś z księdzem 
i Zgrzytkiem szliśmy piechoty, a t  nami trzy- 
nsstu Niemców, którzy zmierzali do Wilhel- 
mówki, także pomiędzy swoich. Przodem 
szły wo.y, jeden mój i pięć niemieckich, na 
nieb zaś manatki, niewiasty i dzieci.

W  lyacy mieliśmy strzelby przewieszone 
przez ramię, a zapasem albo w kieszeni re­
wolwery, jak żeby wojsko jakie. Tu inaczej 
nie można. K iedy spodziewasz się tego jak- 
najmniej, dzicy mogą naskoczyć i wszystkich 
w pień wytną, więc czujno, a zurojnie trzeba 
odbywać drogę.

Ciągnęliśmy taborem wzdłuż rzeki Misury, 
po prawym brzegu. ¥  isura przeciua kraj, a 
jak tam  iuówią „Staay“, z których jeden na­
zywa się Jowa, drugi— Nebraska. Jabym 
powiedział, że to n it Uwa kraje, ale dwa 
światy odmienna, niepodobne do siobie. Nad 
rzeką kończą się lasy, wsie i m ;asta, zamiesz­
kałe przez ludzi białych, pc drugiej zaś stro­
nie widzisz o s tan ie  gaiki, a wedle niob tu i 
ówdzie siedliska ludzkie, — domy nowe, po 
większej części jeszcze niedokończone i budy 
ńlbo szałasy z chrustu. Dalej... pustynia, 
step równy, dziki i jak okiem sięgnąć otwar­
ty. Ani wzgórka, ani drzewa, chociażby coś 
krzaków, jednem Błowem pustka— uezludzie, 

Ta niezmierzona równina stepów, to już 
siedlisko dzikich. Step zarośnięty wsselkRm 
zielskiem, a twarde to, a ostre, najwięcej osty

kolczaste, w zacs'ą się tak wysoko i rosną 
bujnie, że skryć się może człowiek na koniu, 
t j  też łatwe i zaczajeme dzikich. Nie tylko 
w. drodze, ale i w miejscach zasiedlonych, 
pod dachem biali we dnie i w nocy muszą 
przed gotowym w każdej chwili napadem. 
Pochwycenie dobytku z pastwiska, wypalenie 
zboża na dojrzeniu, . są to psoty najz wyczai- 
niesze dziczy indyjs kiej. Bywa spokój—rok, 
dwa lutu, ale jak się zawichrzy walka, to już 
najście za najściem: wsi ogniem płoną, ludzki 
dorobek jest niweczony i biada tej wsi która 
się opuści z czujnością!

W  Wilholraówce zosiali N iem y , myśmy 
zaś brzegiem rzeki pociągnęli dalej jeszcze o 
milę, na owe osady polskie— do swoich. 
Miały te osady nazwanie „K robia", po pier­
wsi tu osiedli włościanie z Poznańskiego, z 
okolic miasta K robi i siedliska swoje tem 
imieniem nazwali.

Ucieszyli się wszyscy z przybycia naszego, 
a zwłaszcza Świtała i Knypeć.

Od tygodnia Blońco mniej dopiekało, to też 
była już rozpoczęta orka pod siew oziminy, 
głównie zaś pszenicy, której nasienia 30 
korcy Świtała z Knypciem zakupili u sa- 
siada Mateuszu Zduna. Niema co mówić, 
ziarno w ziarno psaeniczka bujni , ważna i 
czyściucbna jak złoto. Zachodu z uprawą 
roli nie trzeba wielkiego; orka na jeden raz, 
a potem siew i brona— ot i koniec; to też 
na nowem osiedleniu naszem były już zasiane 
trzy korce.

(Dalszy ciąg nastąpi).



zdaje szczurem  ośw iadczeniu  Buschoffa, 
n ab ra łem  przekonan ia, że je s t zupełn ie 
niew inny i że n iesłusznie posądzają go o 
m orderstw o . W  ten  sposób b ron ił Bu- 
sehoffa ra d c a  sądu ziem iańskiego p. B ri- 
J u s .  Zaznaczam y, że pan B rixius je s t 
irew nym  o b ro ń cy  Buschotta.

P rz y  sam ym  końcu  posiedzen ia o s ta t­
n iego  o trzy m a ł przew odniczący te leg ram  
z R euss od rodziny Schlósser, u k tó re j 
Buschoff b aw ił p rzeszło  m iesiąc ju ż  po 
dokonanem  m orderstw ie.

R odzina Schósser donosi w  telegram ie, 
że w ie bardzo  w iele szczegółów , k tó re  
n iejedno  będą m ogły  wyjaśn ić w procesie.

Testam ent pisany
na tysiąc metrów pod ziemią.
C iąg le  jeszcze odzyw ają się echa, od ­

noszące się do ostatn iej k a ta s tro fy  w 
czeskich kopalniach w P rzy b ram ie .

Oto w końcu  zeszłego  m iesiąca, z n a ­
leźli górn icy  K lofat, M ali, K noteis i 
J iro u , w  oddalen iu  o 7 0 0  m etró w  od 
szach tu  M aryi, 31 cienkich o k ład ek  te k ­
turow ych, w jak ie  zw ykle zaw ijane by­
w ają naboje dynam itow e. P rzy  bliźszem  
oglądnieniu , spostrzeg li, że takow e b y ły  
zap isane o łów kiem  i że m ieszczą w so­
bie o s ta tn ią  wolę, o sta tn ie  pożegnan ie  i 
o sta tn ie  w estchnien ie ofiar nieszczęścia, 
p rzesłane  pozostałym , u k o ch an y m  im 
osobom.

Z am ieszczam y p raw ie  dosłow ny  p rze­
k ład  tegoż pism a:

„P ro szę  w as, k tó rzy  zna jdz iecie  to  
pism o, byście go w ręczyli m ojej u k o ch a­
nej 'i.tfiie, są to  m oje o sta tn ie  słow a, 
k tó rym i s ię  zegnam  z mojemi dziećm i. 
—  P ro szę  ich by się za in n ie  m odlili, 
ab y  mi Bóg p rzebaczy ł m oje g rzechy , i 
żeby m e zapu nieli n igdy  o B ogu, tak  
jak  ja  o B o g | w osta tn ie j godzin ie  uie- 
aapom niałera! ,-f— P rzysz liśm y  dó  robo- 
ąS&kw tem  pr: "b ieg ło  *i?ku tow arzyszy  i 
jóow iedzieli, że  w yjść m e m ogą —  cze­
k a liśm y  pom ocy  przez w en ty la to ry , —  
p o w ie trze  b y ło b y  nas m oże w yra tow ało , 

nie doszło  do J a k  długo moż-
1 było  m odliliśm y się, później jednak 

'abliśm y i zapadli w sen w ieczny.
Franciszek Soukup. 

Zaklinam  w as na Boga, oddajcie  to  
pismo m ojej żonie, w ysłuchajcie m nie, 
oddajcie jej, —  proszę w as na m iło ść  
B oga! Bóg n iech  będzie z to n ą  m o ja  
droga żono , zb liża się chw ila snu, —  
B ogu polecam  m o je  dzieci, —  o jak  to  
bo leśn ie żegnać wa», —  Bóg z wam i 
przyjaciele! F ranciszek  Soukup.

Bóg niech się zm iłu je  n ad  żonam i nas 
w szystkich, k tó rzy  tu  g iniem y. Zegnam  
cię św iecie, z wielLiem cierp ien iem  piszę 
te  o sta tn ie  słow a, g ło w a  bon, um ysł 
s łab n ie  —  w ieczność  się zbliża ! Z bólem 
żeg n am  w as, m ódlcie się za mnie •—  z 
Bogiem , z Bogiem, to b ie  d ro g a  żono od ­
daje w szystko, m iej s ta ra n ie  o dzieciach, 
tak  ja k  ja  się o n ie  s ta ra łem . —  Z  Bo­
giem  —  m ódlcie się N ikom u nic nie 
jestem  w inien, ty lko B artoszow i 4 0  ct. 

a piwo, —  nic nie w ięcej.
F ran c iszek  Soukup. 

M oja d roga  matfco i m o ja  drogo żo- 
‘0, żegnam  w as n a  w ieki, m yślę o was 

gdy  się p rzek o n ałem , że  życie m oje s tra ­
cone. D ość d łu g o  ratow aliśm y się, zdję- 
iśmy bluzy, i w ialiśm y niem i. O 6 go- 
zinie n ie było  jeszcze bardzo  źle, ale 

byliśm y blisko od wybuchu, p om ału  tło ­
c z y ł się  dym  i w chodziła  para. C zeka­
liśm y pom ocy. Z w racam  uw agę tw o ją  na  
moje d ług i i po tw ierd zam : „B ra t W a­
cław  5 0  z łr., K rzilek  8 z łr .,  l lo rk i 

z łr . ,  Belfor 55 ct. —  S p raw y  dom ow e 
ła tw isz  w edług  swego zap a try w an ia , —  
m anuelow i dai jednak , bo on mi poży- 

" y ł ,  a  j a  n iezrobiłem  z nim jeszcze ra ­
tunku.

M oje drog ie  dzieci, I— żegnam  was i 
k rew n y ch  przebaczcie, j t ^ l i  kogo o b ra ­
ziłem . W szyscy się modlimy. Z Bogiem!

Franciszek  L iska.

N a prośbę ro b o tn ik ó w  z w erków  to ­
w arzystw a kolej górnoszlązkich, podajem y 
w tło m aczen iu  polskiem  porządek  ro b o ­
czy (A rbeits-O rdnung) k tó ry  każdem u ro- 
no tnikow i byw a w ręczony w języku  nie­
mieckim , a  do k tó reg o  każdy ro b o tn ik  
stosow ać się w inien, —  jed n ak ż e  w‘ęk- 
sza część ty ch że  robotników  w niem iec­
kim  języ k u  p o rząd k u  tego  nie rozum ie 
więc też i n iew ie do czego się stosow ać.

F«rztfdek roboczy
na werkach górnoszlg,zkiego kole­
jowego towarzystwa akcyjnego we- 
szłego w użycie od 2?. kwietnia 

r .  h .  1 8 9 2 .
Robotnicy we werkach są obowiązani oprócz 

prawnych rozporządzeń także i powyższym  
przepisom się  poddać, które tak dla robotni­
ka, jak i dla chlebodawców są obowiązujące.

1. K ażdy robotnik, który chce znaleźć za­
jęcie, powinien przynieść ze sobą papiery le ­
gitym acyjne, to jest poświadczenie odejścia  
od przeszłego chlebodawcy i kartę kwitową 
od wlepiania znaczków zabezpieczenia Da sta ­
rość. R ów nież musi się poddać rer-zy i prze­
znaczonemu na to doktorowi. K ażdem u robo­
tnikowi przysługuje prawo i jest zobowiązany 
wstąpić do istniejącej we werkach kas3y ch o­
rych i na przypadek m wclidztwa w edług prze 
pisów vym ietioaych  w statutach.

2. Przy przyjęciu odbiera każdy robotnik  
egzemplarz przepisów roboczych i poświadcza 
odbiór tychże podpisem , czem udowodnią, że 
poddaje sie pr/.episom tym że, i i e  takowe 
przyjmuje. Jed en  egzem plarz powyższych prze­
pisów winien być ta k ie  wywieszony w m iej­
scu dla w szystd ch  robotników przystępnym.

3. Z  przyjęciem  robotnik przyjmuje na sie­
bie zobowiązanie każdą powierzoną mu robo­
tę z pilnością i starannością wykonywać, oraz 
starać się  o dobro werku, wedle s ił  i m ożno­
ści, oraz unikać w szystkiego, coby robocie i 
porządkowi w werkach przeszkodzić m ogło i 
przynieść takowym szkodę

Robotnik  odbiera za to na werkach wyzna- 
ozoDą płacę dzienną czyli szychtę, a przy ro­
botach akordowych przy umówieniu akordu 
wyznaczoną płacę.

4  Stosunek służbowy, który przez przyjęcie 
istnieć zaczyna, skoro porządek roboczy inaczej 
nie rozporządza, m oże być tylko za 14-to dnio- 
wem wypowiedzeniem ze strony chlebodawcy  
lub robotnika zmiesionem.

B ez wypowiedzenia m oże stosunek służbo­
wy każdego czasu być zniesiony w przypadkach  
przewidzianych w porządku procederowym (GR* 
weibeordnung (patrz dodatek) jako i w przy­
padkach, które w porządku roboczym są prze­
widziane (patrzeć §§ 6, 18, 20, 21, 22, 25, 30).

W ypowiedzenie ze strony robotnika musi 
nastąpić koniecznie przed jego właściwym  
majstrem. W ypowiedzenie robotnikowi może 
uskutecznić jeden  z wymienionych w paragra­
fie 7-mym przeł&zonycn. (D . c. n .)

Wiadomości zblizka i z daleka,
Bytom, dnia 14-go L ;pca 1892.

—  L andw erzyśc i m ają obow iązek do ­
nosić w ładzy  o każdej zm ianie m ieszka­
nia n a  czas d łuższy . O bow iązku tego za­
n iedbał dopełn ić dew ien kupiec, k tó ry  w 
początku  ro k u  b ieżącego  ze S lązka p rz e ­
niósł się do B erlina. Zam eldow ał się w 
B erlin ie, a le  zapom nia ł odm eldow ać się 
w daw niejszej siedzibie. P rzed  6 ty g o d ­
n iam i o trzy m a ł wezwanie do staw ienia się 
na  ćw iczen ia landw ery w jednym  z p u ł­
ków brandenbursk ich . W czasie odbyw a­
n ia  ćw iczeń o d b ie ra  od rodziców  ze S ląz­
ka w iadom ość, że rów nież w ezw any je s t 
do o d b y cia  ćw iczeń lan d w ery  we W ro c­
ław iu . P isze do W rocław ia , że w łaśnie 
ćw iczenia tak ie  o d b y w a w p u łk u  b ra n ­
denbursk im , ale w ład za  w ojskow a w roc­
ław sk a  n ie  uw zg lędn iła  teg o  i tak  za me- 
odm eldow anie się we W rocław iu  zniew o­
lony b y ł  p rzy b y ć  w łasn y m  kosztem  z 
B erlina n a  tak ie  sam e ćw iczenia lan d ­
wery ślązkiej —  zam iast 2 tygodn i m iał 
4  tygodnie ćw iczeń w ojskow ych. P o d aje­
m y to  dla p rzezstro g i i pam ięci.

W ład ze  policyjne po m iastach  niem ie­
ckich ośw iadczyły, że przyjm ą do uw zględ­
n ien ia  ro zm aite  zażalenia publiczności, do­
tyczące  zm ian  parag ra fó w  nowej u staw y
0 św ięceniu niedzieli. W Berlinie zarząd- 
dz iła  już  polieya, że restau rato rom  wol­
no sp rzedaw ać ju ż  p rzy p raw io n e  p o tra ­
wy ciepłe, ja k  pieczeń, k o tle ty  itd . z re- 
s tau ra cy a  do m ieskania kunsum entów , do 
tego i piw o do n a tychm iastow ego  w ypi­
cia. N a tom iast zim nych po traw , jak  o b ło ­
żonego chleba, sera , m asła, ja j ,  a tak  
sam o i cy g ar nie wolno im  s{ rzedaw ać do 
pom ieszkania konsum entów .

—  Zeszłej niedzieli tow arzysz m asa r­
ski T rzask a lik  kąp iąc  się skoczy ł g ło w ą  
nap rzód  do w ody i tak  nieszczęśliw ie, że 
sobie kręgi sk ręc ił —  skutk iem  czego 
n a  drugi dzień u m arł.

— A dam ow i T urow sk iem u  n i  kopalni 
F lo ren ty n y  najechał w ózek z w ęglam i 
na nogi i tak  ciężko pokaleczy ł, że go 
m usiano odw ieźć do laza re tu , gdzie po 
kilku dniach um arł.

— W e wtorek wieczorem uratował m łody  
chłopiec Jaa  Skirupa 12-to letnią dziewczyn­
kę, która chcąc nabrać ze stawu wody wpa­
d ła  do tegoż — szczęściem , że kilku ch łop ­
ców znajdowało się  w pobliżu i ci spostrzegli 
pływającą dziewczynkę — z których Jan  Szo- 
rupa nie namyślając się wcale skoczył o t ra­
zu do wody i wyciągnął bezprzytomną już 
dziewczynkę oddawszy ją wdzięcznej za czyn 
t*n szła hetay matce dziewczęcia, która wła- 
nie naobiegła w tej chwili. J e s t  to przykład  
nie tylko godny uznania, ale i najwyższej po­
chwały tak dla ch łop cs tego jak i dla rodzi­
ców, którzy w d7.iecku swojem um ieli zaszcze­
pić t ik  wzniosły przykład m iłości bliźniego.

Ż ołnierze do czasu niańew rów bez w y­
ją tk u  m ogą zapuszczać brody, albow iem  
w czasie m anew rów  często nie m ają czasu 
się golić. Po m anew rach jesiennych w szys­
cy ci będą mogli nosić pełne  brody , k tó ­
rzy  nm ią g ęs ty  p o ro st w łosów n a  tw arzy  
— w szyscy inni ze siabym  porostem  winni 
się golić, ja k  d o tąd .

—  W ychodzące obecnie w B ytom iu 
pism o „K ato lik "  obchodziło  w zeszłą  
n iedzielę 25 tą  roczuicę swego założenia. 
F o w sta ło  ono w roku  18(17 w C hełm nie, 
w Zachodnich Prusach, założycielem  k tó ­
rego  był Jó ze f Chociszew ski.

W ychodziło ono naów czas w m ałym  
form acie trz y  razy  m iesiącznic, w kilku 
se t  egzem plarach. W roku  18 0 9  dn ia  5-go 
K w ie tn ia  p rzeszło  ono na "własność b. 
nauczycie la  K aro la M iarki, górnoszlązaka
1 zaczęło  w ychodzić w K rólew skiejhucie. 
Poczem p rzen io sło  się ca łe  w ydaw nictw o 
do M iko łow a i rozszerzając sw oje pism o 
zamieniło je  na tygodniow e.

W  ro k u  1 8 7 4  p rz y ją ł redakcyę tego  
pisma ksiądz licenc. S tan is ław  R adzie­
jowski, w kró tce też, bo w r. 1 8 8 0  s ta ł 
się już  jego  w łaścicielem . W  r. 1881 
przeniesiono znów redakeya do Królew- 
sk ie jhu ty  i za łożona z o s ta ła  tam że w  r. 
18 8 3  w yłącznie d la w ydaw nictw a „K ato ­
lika" d ru k a rn ia . W  r. 1885  p rzen iosło  
się pismo to tu ta j na przedm ieście Roz- 
barg  —  aż w reszcie  w r. 1 8 9 0  po za ­
kupieniu  sobie posiad łości w B ytom iu  
p rzy  ulicy P iek arsk ie j, po S to d ó łk ach , 
tam że wydawnictwo to  p rzeniesione zo­
s ta ło — gdzie do  dzisiaj pozostaje .

W  niedzielę więc na uczczenie te j 25- 
cio letn iej rocznicy jub ileuszow ej o d p ra ­
wiło so lenne nabożeństw o, a  następnie 
zabaw a ludow a w ogrodzie Sancoussi.

  o

W  R a d z i o u k o w s k i e j  kopaln i 
i w hucie  w Y /irku  obniżono o po łow ę 
prem ie za reg u la rn e  odrobienie szy ch t dla 
hutników  i górn ików . M ówią, że jeżeli 
się zb y t cena węgli i żelaza nie podnie­
sie, to od 1-go P aźd z ie rn ik a  zupełn ie  p rze ­
stać m aja p łacić  prem ie.

G l i w i c e .  W  pon iedzia łek  ch c ia ł 
sob ie tu te jszy  s tró ż  nocny  Skrow ny o d e­
b rać  życie, w yszed ł n a  łą k ę  i s trz e lił  do 
siebie z rew olw eru . Z ran iony  uie bez­
piecznie dow lók ł się jeszcze do wody 
m oże w eelu szukan ie u lgi, ale będąc

bardzo  osłabiony w p a d ł  do w o d y ; —  
spostrzeżono go jednakże, w ydoby to  i od ­
stawiono do tutejszego lazaretu . P o w o ­
dem sam obójs tw a m iała być podobno 
niezgoda w domu.

-  M a I V r o « * l r t w i a  p iszą, że N aj- 
p rzew ieiebniejszy nasz K siążę-B iskup zain­
te re so w a ł sic szezerze przyw róceniem  nau­
ki polskiej p rzy  w y k ład z ie  relig ii w szko­
łach  i k az a ł sobie o te ra  donosić.

G dy b y ł na  wizytacyi; w G łogów ku, 
w yraz ił się stanow czo za językiem  polskim . 
M ają to  być je g o  słowa, k tó re  tam  p o ­
w iedzia ł : „ jes t to  grzechem , żeby  dzieci 
polskie przyspasabiać do p ierw szych  S a­
kram entów  ś w. po niem iecku. "

W zbudziło  to  w nas w ielką ufność do 
naszego N ajprzew . A rcybiskupa. P e tycye  
k a z a ł sobie opraw ić i p o s ła ł z obszernem  
m om orandum  do m in is tra . J e s t  to  w ielka 
korzyść, że K siążę Biskup zm ienił zdanie
0 znaczeniu  ag itacy i polskiej na G. S lązku. 
Nie je s t ona sk ierow ana przeciw  in teresom  
pruskim , an i też ma na celu osłabienie 
w ierności ludu  górnoszlązkiego  do tronu
1 m onarchii pruskiej, b ron i ty lk o  w iary i 
polskiego języka.

W r z e ś n i a .  —  Ksiądz P r a ł a t  Po- 
n iński z Kościelca o tyle już  o d zy sk a ł  
zdrowie, że p rzyby ł  na misyjne nabo­
żeństwo do Tuczna i długi czas dnia 
przepędził  w konfesyonale, s łuchając  
spowiedzi.

Ma W  c s t f a l j i  po raź  już k ilkak ro ­
tny donoszą o n ieustannym  rozpuszczaniu 
robotników . Obecnie piszą, źc na jednej 
kop.'dni 900  sam ych polskich górn ików  
rozpuścili. N iech te kilka  w ierszy będzie 
p rzestro g ą  dla tych , k tó rzy b y  tam  się 
za ro b o tą  udać zamyśleli.

l * r f t jS £ a .  Sąd k a rn y  sk aza ł górników, 
k tó rzy  byli powodem nieszczęścia w k o ­
palniach w P rzybram ie  za w ystępek prze­
ciw bezpieczeństw u życia i za zbrodnie 
oszustw a, popełnione przez fałszyw e ze­
znanie w sądzie: K riza na 3 la ta , K adlera 
nc 2 la ta , H aw elkę na  2 1/ł rok u . aN o se k a  
n a  3 m iesiące więzienia.

Zaproszenie do przedpłaty7
J i ' t i * r z c  m o ż n a  z a p i s y  v  a e

S O l l i e  n a  ton now o-ro/poczę.t) k w a rta ł  
„ G W l l i / D Ę "  W iadom o bowiem 
każdem u bezstronnem u Czytelnikow i tejże 
„ G w ia z d y /1 że p is m o  to praw dziw ie je s  
polskie i praw dziw ie katolickie.

Komu więc drogim  jest K ośció ł nasz 
i kom u drogiem  jest w ychow anie religijne 
dzia tek  naszych, ziem ia nasza św ięta , 
ten  niechaj się nie ociąga, ale pośpiesza 
jeszcze póki czas z zapisaniem  sobie na ten  
nowy k w a ib ił  Gwiazdy, k tó ra  kosztu je  na 
w szystkich pocztach  i u naszych  panów  
A gentów , na k w a rta ł ty lk o

jedna m arkę.
K toby  zaś chciał, żeby m u ją  listo ­

nosz (B rieftriiger) do dom u przyn iósł, do­
p łac i 25 i. Z aś kto życzy sobie aby mu 
„G w iazda" pod opaską (K reuzband) do 
dom u przysy łaną b y ła , ten  p łaci 1 m. 
50  fen.

K to  zaś „G w iazdę"  od nas pob iera  
z naszej Ekspedycy i i sam  po nia chodzi 
lub przysy ła , płaci ty lko  85 len.

D la ty ch , k tó rzy  „G w iazdę" n a  po­
czcie zapisać p rag n ą , donosim y, że 

n G w i a z d a  P i e k a r s k a "  zapi­
saną je s t  n a  poczcie Zw eitc AbO m hniy, 
9 polmsch Nr. 34.

» G  w i n z d a G ó r u o s z k i j z k a "  zaś 
zapisaną jes t na poczcie: Zwe/(e Abthci- 
lung 9 polniseh Nr. 33a.

K A L E N D A R Z
Jutro: w piątek: 15-go ś. Henryka kró la, 

w sobotę: 16-g N. P. M A R Y I S zkaplerznej; 
w niedzielę: ] 7-go ś. Aleksego; w poniedzia­
łek 18-go ś. Fryderyka.

Za rubla dają 2 m. ](l I, — Z i guldena au 
stryackiego dają 1,70,—Za spirytus 54,99
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P A R A S O L I
przeszło 1000 liii składzie

m zadziwiająco tanio.
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| w wteMin wyborze a skł';ui/i»3.

| Zamówienia
i  na życzenie w uakrótszyiu czasie 
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Wszelkie Nowoś i

z b i e l i z n y
s ą  n a  s l i fa c lz fe .

W Bytomska

Leopolda Karpo’go 
w  B y t o m i u  G . - S z l .

G liw ic k a  u l ic a  t fr .  3 7 . 
na parterze, 1. i 2. piętro,

dla
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S? który zam ówienia

w  w

m

W szystlfie li górników  i W n lk ó w
a szczególniej c z ł o n k ó w  n o s z e g ; o  z w ł ą z k i a

prosimy niniejszem, o ile to je s i możebnem, u tych  pp. 

kupców kupować i u tych pp. przedriębiorców zam ó­

wienia robić, którzy tow ar swój ogłaszają w naszym

O R G / 1 I D .  E
którym jest

GWIAZDA PIEKARSKA 

GWIAZDA GORNOSZLĄZKA
wychodząca w Bytomiu przy ulicy Dworcowej Nr. 26.

M B Z ą D

zw iązku  gornosz lązk icli rob o tn ik  o w 
„wzajem nej pom ocy.“

Karmaińsfci. Tonclygroch W ylersol. Schneider.

M ii KsięŁarni ludowej lątoMlej
(STANISŁAWA K. CZERNIEJEWSKIEGO)

W l l y l o n i i l i  przy ulicy Dworcowej
(Bahnhof-Strasse Nr. 26). 

wysila świeżo z druku:
I t s i ą ż e e z k a  d o  N a b o ż e ń s t w a "  p. t y t : „ B a ł y  

'■ .T ybór n a b o ż e ń s t w "  dla m łodego wieku, w małym  
lormacie —  str. 102 i V I., zawierająca piękne modlitwy] 
Tabliczkę św iąt ruchomych, przedmowę do dziatek, Pacierz  

ły, przykazania B osk ie i koScieme, M odl.twy poranne i w ie­
czorne; Sposób alu hania M szy s-tej, L itanję do M atki B >
■ kiej i do N . Im ienia Jezus, N auki o Sakram entach Ś w ię­
tych, Przygotowanie do Spow iedzi i K om unii ś ., z M odlitwy  
są rodziców z pięknemi Naukam i o czci Boga. o p osłu szeń ­
stwie, o pilności i pracowitości, o skutkach kłamstwa i in- 
syeh  wadach dziatek, oraz „Godzinki o N iepokaUnem  P o ­
czuciu N . Panny" i P ieśn i nabożne, jak: „Twoja cześć chw a­
ła", „Przed tak wielkim ^ atram en tem " , „O Przenajświętsza  
Mostja". „K to się w opiekę" i „Św ięty Boże! Św ięty mo  
ny i t. p .“— Cena książeczki bardzo mala, bo tylko 2 8  fen . 

już z oprawą.. K to  wtźraie sztuk 10 dostauie 1 1 -tą, darmo.
I l » t r o l i g - a t l r r * y  zak, Laudlująey książkami po 

odpustach mogą uabywać druir w arkuszach w zam ian  
za opraw y_____________________

W ysv łam  każdemu franco

Próby mep iiopto zaópatpoi
n h l n d l l  STTKNA, B U K S K I N U  i M A T E R Y *  
U h l d liii  P Ł A S Z C Z Y  od destczu  w najlepszym  
ti nku po cenai h hurtownych.
M a f o n  n  nrt BP°^n'° °d  5 —  15 n r . 
i l l t l L t J l  j  t l  do ca łego  ubrania 5 —  40 tur.

„ na palto od 3 ,50  —  2 4  mr.

Y e r s a n d ł i a o i  von R. Lenneberj 
AttcikCkoril, iu Westfahlen.

•jecjsusoeosaetjst.stt 3t3scw»Jsosbsosgaoot|eat)soe

Lc

Stukania „Swiady"
w Bytomip ©- &.a l„

przy ulicy Dw&rcowej (Uannhofstrasse) rlr. 26-ty
wykonywa.

wszelkie roboty r; ukaranie
od Kajinniejszych począwszy, jako to:

kart wizytowych, adresów kupieckich, roz- 
maitych ety iet, statutów etc. etc.

P oleca się taaże Panom  W ydawcom, N akład ­
co i  rozm aitych dzi 1 i pism perjodycznych, z za­
pewnieniem, że takowe wedle umowy, akuiatnie  
i tani wykonane będą.

Stanisław Czerniejewski,

1 mi:
O -

i l F ? :

„Ilinsirirte Fraues Imii
A usgabe der „M den ve lt“ m t U oterh  iltungsDlatt. 

J a h r l i c l i  2 4  D o p p e l t - N u m m e r n  i n  f a r k i v e i :  

U m & t-h U ig g eu .

M ie sz k a m  w B y t o m i u  na Knitszuh (SthiGSshHUSSirassr 
“  Nr. 2) w domu wdowy p. F d e d r ic h : rohię podf.nia i 
skargi tak do sądów jako i unych rzędów » trudnych i 
.  uwikłanych sprawach. Najchętuiaj przyjmuję interesa n 1 
zabezpieczenie renty poszkodowanych (Uniall8versicherunsg- 
sachen), które m uszą być dla tego sam ego z największą 
skiadnością opracowane, poniewaaż tu chodzi o zabezpiecze­
nie na cale życie dla poszkodownego.

T o u d y g r o c l i
koncesjonowany nisarz publiczny.

^  ( J i i t e r l i a l t u n g s b l a t t :  R im aur, Novellen, 
Feuilletons, L itera tur, K u n st -werh.ich 

T a  a u s  der Frauenwelt Circa ,200 Vo; aldec
und Text-Illustrationen.

' " t B e i b l f i t t e p : G a r t a e i o i , H a u 8 W  .t.viscbtiftiicher 
*  Mode ur.d flsn d arh e.ten , Ę?
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W  B .a ft ir  liir kii as t len  acha H in d arb eiten .
A bonnem ents werden bei allen Buchhandlungeu und 

P ost luatalten zum P reise von 2 Mk. 50 Pf. oder 1 FI. 50  K r. 
yiertel.ahruiM jjederzeit angenommen. A i , ^  edem erscheint eine

g r o s e  A u s g a b e  m i t  a l l e n  K u p f e r n

untzr Z u gsb e von 36 grossen farbigen M odenbildern, alao im  
Ganzen 60, znm P reise von 4  Mk. 25 Pf. oder 2 FI. 55 K r. 
P rob e-H efte gratis und franco in allen  Buchhandlungen  
und in den E xpedition  Berliu  W ,, Potsdam erstr. 33; W ie n l,  
O perngasse 3.
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M a f* o r n y m  & z lą z k u
pierwsz i jedyny

iHagazyn wyprawy
m 1

|  w  w ł a s n e j  f a b r y c e ’ w  d o m u)U>
/•'JM
i-.-r

własnym «lDz#i*<paai I prze-) 
>v o?3i5ietivesM umtefętiDyeii Uy-j 

frelstrfsi przy k raw 1
sawaczek wykonywa.

mwohntaste Zeiłur-g!!esst
diirfte der reichbalóge und geóiegene Inbalt des taglich 2 mai iu einer Abend- 
uno Morgen-Ausgabe ersebeinenden „ B e r l i n e r  T a g f e b la t t "  und Handels- 
Zeitung uebst semen 5  w e r ih v u lk * ? n  Baiblattern : „ULK", i łustir tes W itzblatt, 
„ D e u G c i i e  Ł e s e l i a l l c " ,  itlustrirtes belletrlstraches Sonntagfblail, „ D p r  
Ź e l t ^ e i s t "  ftudletonisbscbes M mtsgsbp blatt, und „Mittne lungen uber L a u d -  
w l r t ł i s c l i a f t ,  U a r t e n b a u  und H a u s w i r t l i s c ł i a f t "  beiriedigen, In  An- 
erkennung sein ^r hen/orragendon Leistungen hat das

Berliner Tageblait
unter allen g os3en Zeitungec die i n i t e s t c  V e r * b r e it u n g :  i u  D e u t s o l i -  
l a n d  u n d  i m  A u s l a u d e  n o f u n  d o n ,  D  >s B . T ,  b riu g ; bekanntl.cb 
n u r  w c r t l i v u l l o  O r i g i n a l  b ' e » < l k t o n s  unter M iturbeiterscLaft rfUdia? 
gener Fachscln-iftateller auf allen Hauptgebie<eny ais Thcater, M u sik , Iiitte- 
ratur, Kunst, N aturw m en chaft u, Heilkunde e4c. — Jm  taglieben Roman- 
Feuilleton ersiheint in. niicbsten Q artal „ D a s  n o u o  H a u s ł‘ ,  Erzablung 
von G e o r g  B o u d l o r ,  sodami f dgi :

B o r n a n„ornichter11 von Gregor Samarów
„ I r r l j c h t e r "  nennt in diesera Rom an der bekaunte A utor 'eae G estalten  die 
uber dem stagnirenden Sum pfe der B erliner G esellscb aft Sobweben. D as fn~  
vole L eben nnd Treiben gew isser K reise, welcbe am T otalisator \ ie  im B or- 
spieł die B efriedigung inrer n ea eren  L ńdenscn aften  finden, schildert S am arów  
ala feiner K enner der grossen W elt in m achtigen Stricnen und brenenden F ar-  
ben. —  A b er nicht nur in den Abgrud fiihrt uns der Dicbuer, er ze ig t uns auch 
sym pathisebe G estalten, die auf der M enschbeit H ońen  wandeln.

Man abonirt auf c as taglich  2 mai in eine*’ A b en d - und M >rgen-Ausgiibe er- 
sebeinende „ B e r l i n o r  T a ^ e b l a t t "  und B [a n d e l!S -7 ,o  t u n g  boi alleu P ost-  
austalten des D sutscben  R ń c h e s  fur alle 5 B latter z n a n m e i fiir 5 ,2 5  Mark 
yierteljahrlich. P r o b e - h u m e r i i  g c a t j s  u n d  f r a n k u .

Tylko pieniezne wygrane
Żidne nityl

Najbliższe ciągnienie Jul I- sierpnia 1892, 

W Niemczech stemplowane 
turecLie

L o s y  kuSefowe
hocznie 6ciągnięć 

3 główne v:yarane 600 000 fr. 
3 r izy po 300000, 6 razy 60000 
3 razy po 25(XX), 6 ra^y 20000, 

6 razy 10000, 
lb  razy 6000, 36 razy 3000 
18 ra: 2000, 36 razy 125C 

168 razy 1000, 3300 razy 400. 
Każdy los wychodzi najmniej 
400 fr. i będzie w złooie 72#/# 
230 w î r&u* furoie wypłacony. 
Pali się miesięcznie z prawem 
do wygranych od najbliższego 
cięgnienia za

1 oryginalny los 5 marek.
i 30 i 5c za po- to — listy wy- 
granych i Droapckta narmn,

ObstsI^nki odwztttat poi&U 
uprasza pi-zeBytu*̂  pod u.-
dresem
A gentur. J .  d a w a t i z k i .  

F r a n k fu rt 11. M .

Ciągnienie 1 Sierp. 1892. 
Niemieckie stemplowane

Losy kolojowe
Głów. wygr. fr. 600 000, 
4 0 0 0 0 0 .3 0 0 0 0 0 . 200U00, 
oOOOO, 30000 , 25000  itd. 
Miesięczua wpłata na 
! oaky oryc inałny los 5 n... 
30 fen. przesyłka za zaH- 
ozką pocztową Listy wy­
grany c L darmo. Zlecania 
należy przysyłać 

e: D U r i n g  
Koln. Brusselstr. 103.
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